
. , _ ".-' .. ' _: :---_ "' . .: ~_-'.1.,,::._: ....... ;. . -:. .: , .. ~ ... ~ .. : ...... _.'l.~:~.~>~~":,,,,,._,,_ .. ~ ~ ...... . 

w y C H O D Z I C O P I Ą T E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: 
W Suwałkach : rocznie 5 rb. kwartalnie 1 rb. 25 kop. 
Z przesyłką pocztową 6 rb. • rb. 50 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. 

Redakcj a i Administracj a otwarta od [odz. 4 do 6 popołndniu. 

C E N A O G Ł O S Z E Ń: 
Za całą stronę 12 rb. ; za wiersz na l-szej stronicy 25 kop. 
Za wiersz petitowy 20 kop. 
Przy kilkakrotoem ogłoszeniu 100/ 0 ustępstwa. 

Adres Redakcji: Snwałki, nlica O[rodowa }f Q 15. 
Qgłoszenia do "Tygodnika Suwalskiego " przyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metzl & Co.-Marszałkowska 130, Biuro 
Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8. "Nowy Kantor Dzienników"-Rymarska16, Biuro Ogłoszeń I. Buchweitz-Marszałkowska.lł! 120 
w Wilnie -Biuro Ogłoszeń Skarżyńskiego , Tatarska .Ni! 12; w Hijowie- Biuro Ogłoszeń "Lux ", .Ii 36 Kreszezatik; w Pełersburgu-

Edmund Kmiła, Zabałkański prosp. 20. 

Skłrt:sZt~~ I. DUDALO 
12- 20 

Marszałkowska 104, sk ł ad w podwórzu; Widok 26, ( W domu naroż~ym wprost) ~7.kl enie domów, kościołów, fa~ry~ 
sk lep i kantor front. Telefon 34- 07. Warszawa. dworca D. Z. W .-W . I t. p. w WarszawIe I na prOWIncJI 

Szkła techn iczne: rury~ cylindry , aparaty, cegła, dachówka- szklane, Djamenty szklarskie etc. 

Siedmioklasowa Szkoła Handlowa w Suwałkach 
podaje do wiadomości, że egzamina powakacyjne dla nowowstępujących odbywać się będą 1, 2 i 3 wrześ nia. 

Podania (z metryką i świadectwem szczepionej ospy) składać należy przed 1 września ; przy podaniu dołącza się rb. 5 
Lekcje 5 września. 

PS. W razie nagłe j potrzeby zwracać się do sekretarza Szkoły p. M. Zielonki (Kowieńska 35). Kancelarja otwarta 
będzie od 20 sierpnia od g. 11 do 12-tej . 

Ponieważ rozchodzą się fałszywe pogłos­
ki, jakobym z początkiem przyszłego ro­
ku szkolnego 1910~1I miała z~mknąć pen­
sję, stanowczo i kategorycznie temu za­
przeczam, lekcje rozpoczną się 3 września. 

. R/lzimier/l ZulińsK/I. 

no mZIERŻAWIENIA folwark Żyrwiny , 107 
morgów , 2 wiorsty od 

S zypliszk, 6 wiorst od Puńska . 

O s zczegółach dow ied zieć się można w administracji 
dóbr Zaboryszki , p. Szypliszki. 

I 1- 3 

{UifU;; Pasferzu,! 
Osierocony ,po śmie rci Ś . p. biskupa Baranowskiego pastorał ujmuje w swe dłonie Jego Ekscelencja 

biskup Karaś, dotychczasowy sufragan w djecezji żytomierskiej. Kończą się czasy bezkrólewia, a wraz z- nimi 
skończą się , da Bóg, przykre dysonanse i zatargi między dziećmi jednej ziemi i jednej wiary. Witamy Ci ę, dusz 
Pasterzu, z wiarą, że ogrzejesz nam serca tą ideą, której uczył św iat Chrystus, że wyplenisz chwasty wzajemnej 
nienawiści i w ::: każesz drogę, po której krocząc odnajdziemy zapomniane i de ały prawdy i miłości. Na drodze ku 
wielkim ideałom Chrystusowym kroczyć będziemy za Tobą stać wiernie przy sztandarach historycznej 
prawdy i sprawiedliwości 

Akt zamknięcia ,'oku szkolnego w Szkole Handlowej. 
w niedzielę , d. 18 b. m., odbył się w Szkole Han­

dlowej akt zamknięcia roku szkolnego. 
W kościele odprawione zostało przez ks. prefekta 

F. Slaniewicza solenne nabożeństwo. W pO"clniosłych i 
gcrących słowach przesłał ks. prefekt młodzieży, kończą­

cej Szkołę , życzenia, by te ideały i ta wiara, które oży­
wiają młode dusze, nie zostały zatracone w przyszłości. 

"Pamiętajcie, że teraz odwróciła się jedna zapisana kar-

-========~--~--- -

ta waszego żywota. Jaką była , toć wiecie, gdy przy­
szłość ~akuta przed wami. A droga dalsza trudna jest i 
ciernista. Lecz "sursum corda"!-w górę serca! Wiara 
W przyszłość i wyznawane ideały niech wam przyświeca 
i nadal i prowadzi na owocną drogę pracy i obowiązku u . 

O godz. 11 gustownie udekorowana draperjami i roś­
linnością sala gimnastyczna wypełniła. s ię rodzicami ucz­
niów, osobami zaproszonemi i uczniami. Na estradzie za­
siedli: w zastępstwie prezesa Rady Opiekuńczej p. Ed­
ward Mórawski z justjanowa. dyrektor Szkoły i sekretarz 
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2 . TYGODNIK SUW ALSKL 
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Rady Pedagogicznej. Po jednej stronie estrady zajęli miej-! ...... "Spólnymi łańcuchy! 
ł k . R d P d . . . d' . t "Opaszmy ziemskie kolisko!' 

sce cz on oWle a y e agogIcznej, po rugleJ-ma u- I "Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
rzyści Szkoły. Uroczysty nastrój, jaki zapanował w sali 

. .1 w jedno ognisko duchy! ... . " ; 
od samego początku , spotęgował się jeszcze, ';gdy po Troski i ciężkie chwile, wspólnIe nieraz przebyte, łą-
ogłoszeniu przez p. Edwarda Mórawskiego posiedzenie za czyły wszystkich silnie, lecz stokroć silniej-mówił dalej 
otwarte , p. Z . Gąsiorowski wezwał obecnych do spełnie- dyrektor-" łączyła nas my śl wspólna: idea pracy naszej· .. , 
nia pierwszego obowiązku-- uczczenia pamięci Piotra Gór- Obyście _ kończył-po przełam aniu pię trzący ch się, przed 

skiego. Profesor S zarras odczytał następnie sprawozdanie wami trudności , po zdobyciu wiedzy wrócili jak naj prę­
z działalności Szkoły w r. 1909 - 10 (patrz niżej) . Po- dzej do kraju i stanęli ze wszystkimi do wspólnej pracy 

czem w imieniu Rady P eda"gogicznej zabrał głos P'I dla społeczeństwa, dla ojczystej ziemi. 

Z. Gąsiorowski. . Rozległa się wreszcie formuła: " Uchwał ą Rady Pe-
P o krótkiem uzupełnieniu sprawozdania Rady Peda- dagogiczne j l.. dnia 18 . b. m. następujący uczni owie 

gogicznej o dZiał~l~ośCi Szk~ły. w sprawie pomocy dla I otrzymali maturę: Domosławski Wacław, Jastrzę bski Kazi­
byłych wychowancow, zwrócJ! Się dyrektor do maturzy- I mierz, Karczewski Jan , Koc Leon , Kosiński Sławomir, 
stów , żegnając ich serdecznie , życząc w imieniu kolegów I Kruszewski Władysław, Niedzielski Edward, R iedel Sta­

- profesorów szczęścia w przyszłości. "W wieku waszym - ' nisław, Sienkiewicz Bolesław i Słowikowski Andrzej; Or­
mówił-w .takiej jak obecna chwili otwiera się zązwyczaj łowski Wacław i Rod ziewicz Jan otrzy maj ą matury po 
wszędzie dla młodzieży świat nowy , świat tysiące.m na- wypełnieniu pew ny ch formalności. 

dzi ei promienny, nęcący , rozległy. Tak jest wszędz i e-tak 'I Każdy z nich podchodził do sto łu prezydjalnego, brał 
nie jest jeszcze u nas... Skreśliwszy w kilku słowach m aturę z rąk p. Edwarda Mórawskiego , od którego 

przyczyny takiego stanu rzeczy , mówił dalej: " I wielu z I otrzymywał też pierwsze powinszowanie . 
was ma jeszcze przed sobą drogę uci ążliwą, niejednym Maturzysta Bo I. Sienkiewicz w krótkiem, a le gorą­
być może cie rn iem usłaną, a dlatego jedynie, że śmia- l cem przemówien iu , głosem zdławi o nym od ł e z , podzięko­

ł~ś~ mi~li ści e czuć i myśleć po . p~ls~u, p~z?~tać sobą, I wał w imieniu kolegów swym dotychczasowym kierow­
z.escle, jak te młode orlęta , wazylI Się wZnIe~c. nad po- I nikom, przesIał kilka słów pożegnani a młodszym kolegom, 
zlO m y, ku wolnym przes tw orom .. I tem drozsl dla nas kończąc zapewnieniem, że wszyscy maturzyści zd ają so­
właś nie j esteśc i e i te m serdeczniej my, wasi kierownicy, bie dokładnie sprawę z tego, co winni społeczeństwu i 
życzymy wam , drod zy przyjaciele , szczęścia i powodze- dług swój względem n1ego spłacą, z drogi obowiązk u nie 
nia w pracy , w ł amaniu ciężkich trudnych warunków, ja- zejdą . 

kie przed wami nie z waszej winy los postawił... " Jak- II Uroczystość zakończyła się powinszowaniem, z ł ożo­
kol wiek c i ężkie są te warunki , jednak nikomu na d uchu , nem przez nauczyciel ki i nauczycieli bohaterom chwili. 

upadać nie wolno . I Pełne łe z oczy mieli i wychowawcy i by li uczniowie , 
I 

" W i ęc naprzó d, śm iało, młodzi przyj acie le: ! żegnaj ąc się po szeregu lat ws pólnej pracy. 
I 

~--------~------------------------------------~--------------------------------------~_.------. 

1.7) SELMA LAGERLOF. I 

SKARB PANA ARNE I 
przek ł ad ze szwedzkiego MAR]I MARKO WSKIE] . I 

Ucieczka sir Archie. 
Elzalill , o winięta w swój długi płaszcz , weszła do 

piwn icy ratuszowej i zbliżyła się do stolu, przy którym sir 

Archi e ucztował w gronie swych druhów. Pełno ; było 

gości w piwnicy , ale Elzalill nic sobie nie robiła z tych 

ciek a wych i zdziwionych spojrzeń , które za nią biegły, 

jeno szła śmiała i usiadła na ławie obok tego, którego 
serce jej wybrało. Myślała o tem tylko, że si r Archie 

niewiele ma czasu przed sobą i że choć te chwile osta­

tnie musi z nim przepędzić . 

"Dlaczego nie chcesz iść ze mną, El zalill? zapyta/. 
El zalill blada była jak śm i e rć, a w głowie jej taki 

panował zamęt , że nie wiedziała , co mówi. 
"Ni e nal eży wierzyć landsknechtowi", rzek ła . "Ni e 

można nigdy wiedzieć, czy dotrzy ma przysięgi". 

Nim sir Arch ie zdążyl odpow i edzieć, na progu piw­

nicy stanął marynarz, rozejrzał się i podszedł do Szkota. 
Pozdrowił go i rzekł, że przysłany jest od właści­

ciela galeaszy, zatrzymanej przez lody za wyspą Klee. 
Kazan o mu powiedzieć, by sir Archi e i cała jego druży ­

na jeszcze dziś wieczorem z rzeczami swemi stawiła 

się na pokładzie. Wicher zerwał s i ę znowu. Znaczna część 

morza ku zachod owi już wolna. I bardzo możliwe, ż e 

przed świtem jeszcze droga do S zkoc ji stanie otworem. 

"Słyszysz, co mówi ten człowiek", rzekł si r Archie 

do El zalill. "Chceszże pójść ze mną?" 

"Nie", o dparła , "tow arzyszyć wam nie będą". 

Ale teraz w głębi jej serca prze mówi! rados ny gło s: 

A s ir Archie , ujrzawszy przy sobie Elzalill, powstał 

śpiesznie i przeszedł z n i ą do innego stołu , ukrytego w 

pustym końcu sali za szerokim słupem. Elzalill widziała 

dobrze , że sir Arch ie niezadowolony jest z jej przybycia, 

nie było bowiem we zwyczaju, by młode dziewczęta uka­

zywały się w piwnicy ratuszowej. 

Stać sie może, iż sir Archi e oddali sie s tad , nim straż 
I, nadejdzie . . , . 

Sir Archie zaś oznajmił dobrą nowinę sir Filipowi i 

sir Regindldowi. "Idźcież, ni e czekając na mnie, do go­

spody", mówił, "i przygotujcie wszystko. Ja muszę jeszcze 

pomówić z Elzalill." 

" Niedługo wam będę czas zajmowała, sir Archie", 

rzekła Elzalill. " Chcę jeno, byście wiedzieli , że niepodobna 
mi to warzyszyć wam do waszej ojczyzny u • 

A sir Archie przeraził si ę wielce, słysząc te słowa. 

Pomyślał , że jeśli utraci Elzalill, dręczące myśli znów 

nad nim uzyskają władzę· 

A Elzalill widząc , że sir Archie powraca do mej , 

wyciągnęła ręce, wołając: "Czemu wróciliście, sir Archie? 
czemu nie śpieszycie , czemu nie biegniecie do statku?" 
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Zebrany ogół tłumnie ruszy/ do sal wystawowych Pod względem programowym taszły następu-
(patrz niżej), oraz do Muzeum Ziemi Suwalskiej, które, jące zmiany: w roku ubiegłym wprowadzone zostały 
dodajmy w nawiasie, dzięki niestrudzonym zabiegom i obowiązkowe praktyczne zajęcia popołudniowe z bu­
ofiarności p. St. K. Lineburga , przedstawia się już dość I chalterji - 4 godziny tygodniowo (uczniowie zwracają 
imponująco; najbardziej wzbogaciły w tym roku Muzeum tylko koszta ksiąg handlowych, otrzymywanych ze Szkoły). 
zbiory p. Hryncewicza. Rozszerzony został zakres wykładów chemji i na mocy 

O godz. 1 po południu rozpoczął się popis gimna- ' uchwały Rady Opiekuńczej zaopatrzony został lepiej ga­
styczny na boisku szkolnem. Przy dźwiękach orkiestry binet chemiczny. Na rok przyszły projektowane jest 

uczniowskiej, kierowanej przez p. Demidowicza , wycho- wprowadzenie propedeutyki fizyki w kI. III - 2 godz. t y­

-dziły na boisko zastępy uczniów i pod przewodnictWf'111 godniowo, l1}otywując to tern, że wiadomości przy wy­
prof. H. Kwiczali wykonywały szereg ćwiczeń z laskami i kładaniu propedeutyki z przyrodoznawstwa są niewystar­

lancami , oraz wolnych. Ładnie wyglądała młodzież wygi- czające dla zrozumienia niektórych działów z przyrody 
mnastykowana, ochoczo i dość sprawnie przerabiająca jak np. mineralogji w ki. IV; systematyczny zaś kurs 
niektóre nawet trudne zwroty. fizyki przechodzi się w kI. V , VI i VII - próc.z tego przy 

O godz. 2 zebrani rozeszli się, nie szczędząc słów I naszym koncentrycznym systemie nauczania wykład pro-
uznania dh młodzieży i kierowników. I pedeutyki fizyki jest niezbędny dla zaokrąglenia wiado-

. ~.ysta.w a i Muzeu,m ~yły otwarte przez następne 2 I moś~i ogólnych t~ch uczniów, kt~rz~ ko.ńcz.ą 4-ry kl~sy . 
-dni, sCląga)ąc sporo osob, mteresuJących się pracą sZkol-l Dalej dia dokładniejszego zrozumienia zjaw isk geologiCZ-
ną zbiorami. nych wprowadza się w kI. VII 2 godz. geografji fizycz-

~. - -J;!!" -~-- I nej, gdyż te wiadomości , jakie uczniowie otrzymują z 
tego przedmiotu w kI. I-ej, są zupełnie niewystarczające . 

Sprawozdanie polskiej Szkoły Handlowej w Suwał- W celu ulżenia pracy ucz. kI. VII-ej egzam in z che mji 
kach za rok 1909-10. W ciągu roku ubiegłego w Szko- oraz historji starożytnej i średniowiecznej przeniesiono do 
le było 150 uczniów , w porównaniu z rokiem zeszłym o kI. VI. 

-dwóch więcej. Personel nauczycielski składał się z 16-tu Sesji Rady Pedagogicznej było w roku ubiegłym 24 , 

osób. Przed mioty były wykładane następujące: religja, I z tych kilka odbyło się łącznie z przedstawicielami ro­
jęz. polski, rosyjski , francuski, niemiecki , propedeutyka dziców, celem omówienia kierunku wychowawczego Szko­

nauk przyrodniczych, mineralogja z geologją, geograf ja, ły . W myśl referatów profesorów Gąsiorowskiego i Są­
botanika, zoologja, arytmetyka, algebra, rysunki , historja daga Rada Pedagogiczna wypracowała szereg wniosków 

powszechna, hi st. P olski , hist. Rosji, fizyka, chemja, między innymi: 1) zmiana systemu zawiadamiania rodz i­

kosmografja, nauki społeczne, geograf ja handlowa, ary t- I ców o sprawowaniu i postępach uczniów , 2) danie moż­
metyka handlowa, nauka o handlu, ekonomja polityczna, ! ności opiekunom klasowym poświęcenia kilku godzin t y­
gimnastyka, slojd i muzyka . i godniowo specjalnie wychowawstwu. Ponieważ zapro-

Dzieweczka miłowała sir Archie z całej mocy. Wy- \ mnie bawi tu tak długo , że straż może go pochwycić . 
dała go wprawdzie gwoli siostrzyczce mlecznej, ale w Ale jakoż mi pójść za człowiekiem, któ ry wszystkich - , 
sercu jej gorzało pragnienie , by udało się kochanemu i moich wymordował? 

ujść szczęśliwie. "Sir Archie", zaczęła mówić w nadziei , że zdoła go 
.. j".!szcze cię prosić będę, byś pojechała ze mną, zatrwożyć: .śir Archie, czy słyszycie kroki zbrojnych na 

Elzalill" , mówił sir Archie . rynku? " 
• Wżdy wiecie , panie, że nie mogę wam towarzyszyć", 

odparła. "Oczy wiście ,. , odpowiedział. "Pewnie bijatyka w 

"Nie możesz?" powtórzył. "Toć taką jeste ś opuszczo- którymś szynku. Nie lękaj się, Elzalill; poczubili się pewnie 

ną i biedną, że nawet nie zapyta nikt, co się z tobą stało. rybacy o wiatr i pogodę"· 
jeśli zaś moją będziesz, uczynię cię możną i szanowaną .Sir Archie, sir Archie, czy nie słyszycie, że zbrojni 

niewiastą. Bomci jest znacznym panem w mej ojczyźnie. I stają prze.d ratuszem?" 
W złoto i jedwabie będziesz się stroiła , pierwszą będziesz I ElzalIll trzęsła się jak listek, a sir Archie nic nie 
na królewskim dworze." I spostrzegał, nic ni e przeczuwał. 

Elzalill drżała z przerażenia: bawi oto przy niej, a I "A gdzieżby mieli się zatrzy mać?· mówił. • Muszą 
czas uchodzi, ucieczka może się nie udać. Przemogła się przeclez zabijaków przyprowadzić aż tutaj i zamknąć w 

i rzekła spokojnie: "Bywajcie, sir Archie! Jedźcie i nie ratuszowym loszku. Co oni cię obchodzą, Elzalill? czemu 
traćcie czasu na próżne namowy ". ni e zważasz na. mnie , który cię zaklinam, byś jechała ze 

"Jeszcze jedno powiedzieć ci muszę , Elzalill " , a mó- mną za morze". 
wił sir Archie coraz tkliwszym głosem. "Gdym cię zoba- I Elzalill raz jeszcze chciała spróbować, czy nie zdoła 
czył po raz pierwszy, myślałem tylko o tem, jakby cie I zaniepokoić sir Archie . 

zwieść i oszukać. Obiecywałem ci złote góry, ale od onegdaj~ I "Zali nie słyszycie, sir Archie " , pytała , .że zbrojni 

szego wieczoru uczcIwie mówię i myślę. I chcę i pragnę schodzą już po schodach tu do piwnicy?" 

uczynić cię żoną moją. Możesz mi ufać, klnę się na cześć "Ależ słyszę", odpowiedział. "Pilno im teraz do piwa, 
szlachcica i rycerza". gdy już mają ptaszków pod kluczem. Nie myśl o nich, 

W tejże chwili usłyszała Elzalill ciężkie kroki zbroj- Elzalill, myśl o tem, że jutro oboje przez wolne, szerokie 

nych mężów: szli przez rynek ku piwnicy. Jeśli się zgo- morze płynąć będziemy ku mej umiłowanej ojczyźnie", 
dzę, pomyślała, zdoła jeszcze ujść. Inaczej zginie. Dla (c. d. n.) 

-~ ~~ 
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jektowana reforma wymagała zmiany niektórych pozycji le-księgi buchalteryjne. Wszędzie wystawiono jedynie 
budżetowych, Rada Opiekuńcza szczegółowe rozpatrzenie prace uczniów. 

tego wniosku zostawiła do roku przyszłego. Przechodząc do opisu poszczególnych działów, mu-
Dodać tutaj musimy, że o postępach i sprawowaniu simy zacząć od tego, który najwięcej zwraca na siebie 

uczniów rodzice mogą dowiedzieć się w Szkole co- uwagę, którym szkoła może się prawdziwie szczycić, 

dziennie w godzinach zajęć, lub na konferencjach mie- mianow icie od działu rysunków. Wystawione są prace 
sięcznych, których odbyło się w roku ubiegłym 6 . Trze- prawi .: czwartej części uczniów i wszystkie są , co naj­
ba jednak nadmienić, że rodzice mało interesują się tą I mniej, dobre. Takich rezultatów, jakie w tym dziale wi­
kwest ją i nielicznie przybywają nawet na powyższe kon- dzimy, nie można tłómaczyć obfitością zdolnych rysowni­
ferencje miesięczne. Szkoła funkcjonowała 210 dni. Za- ków w szkole; tu znać wpływ kierowniczki, panny Marji 
jęcia w Szkole odbywały się normalnie, program wykla- Górnickiej, znać wyrobienie, smak i technikę w pracach 
dów został wyczerpany za wyjątkiem jęz. rosyjskiego. klas starszych, z nać już poczucie linji i czystość wyko­

Wskutek tego Rada Pedag. zmus.zona byla większości I nania w klasach najmlodszych . Najwyższe uznanie należy 

uc~ni~w wyznaczyć. uzupełniający e~zami.n, z. !ęzyka ro~ I się tej nauczycielce za cały kierunek , dający r~zultat~, 
syJsklego po wakaCJach. Tern nalezy obJasmc olbrzymi I przewyższające oczekiwania w Szkole Handlowej, gdzie 
% promowanych warunkowo. na rysunki nie moina przeznaczyć większej liczby godzin. 

Rezultaty postępów uczniów w . % są następujące: Na wyróżnienie zasługują: w kI. I rysunki ołówkiem 
promowano- 25% , egzamin z rosyjskiego - 230/ 0, warun- F. Bara oraz A. Rukścia, który dał również maleńką 

kowo promowano-38 % , nie promowano-14%
• Maturę akwarelę. W kI. II Aleksandrowicz i P eczlewicz zdradza­

przyznano 10 uczniom, dwóch zaś otrzyma je po wa- ją już nawet talent; zarówno rysunki ich , jak rzeźba­

kacjach , uzupełniwszy pewne formalności. Bibljoteka !lePienie w plastylinie , odznaczają się poczuciem rysunku 
szkolna liczy 1140 dziel-w porównaniu z rokiem zeszły m i smaku artystycznego. W kI. III talent należy przyznać 

o 239 więcej . I Olendzkiemu, którego kopja (kredką) obrazu Andriollego 

Czytelnia uczniowska funkcjonowała 185 dni i uczę- (śmierć Konrada Wallenroda) wykonana jest wprost śli cz-

szczało dzien nie przeciętnie 17 uczn iów . nie; pastele Olszewskiego zasługują również na zaszczyt-
Chcąc wdrożyć uczniów do głębszego traktowania ną wzmiankę. W klasie IV wyróżniają się prace Penczyłły 

poszczególnych przedmiotów, Rada Pedagogiczna w roku (zwłaszcza kopja obrazu "Żółkiewski pod Cecorą", ry­
ubiegłym ogłos ił a konkurs literacki na temat: Tło histo- sowa na piórem), obok którego należy postawić Paszkie­
ryczne ko medji Niemcewicza- " Powrót posła". I-szą na- wicza, Mdcewicza, Maciejewskiego i Siewierskiego (głów­

grodę otrzymał Leon Koc , drugą -Sławomir Kosiński- nie pastele) .' Wymieniamy tu prace jedynie najwybitniej­
ucznio wie kI. VII. Nadto uczniowie Szkoły naszej łącznie sze , powtarzając , że każda z wystawionych, czy to rysu­
z uczenicami pensj i p, Żulińskie j dali w ciągu roku dwa nek ołówkiem , kredką , paste lą lub piórem, czy z 
przedstawienia: "Ostatnia wola· - Fredry i "Powrót posła " ! gipsu, z natury, lub kopja obrazu , wszystkie chlubnie 
-Niemcewicza. świadczą o kierowniczce, umiejącej rozwijać i pielęgno-

Uczniowie klas niższych zaś urząd zil i popis gimna- wać zdolnośc i uczniów w dziedzinie tak ważnej w ksztal-
s tyczny. ceniu się młodzieży , jak rysunki. 

Uznając kształcące znaczenie wycieczek, Szkoła Slojd (wyroby laubzegowe i wycinanki z drzewa)-
urządza zarówno bliższe ja k i dalsze. Bli ższych wycie- I wykazuje staranność wykonania i smak, wszczepiany w 

czek odbyło s i ę 23, a w tych dniach wyruszają dwi e I dzieci przez panią Jaroszewiczową· 
kilkutygodni owe wycieczk i na Litwę i w Płockie. Dział propedeutyki geometrji nie jest obfity. Z brył 

Co s i ę tyczy zajęć pozaszkolnych , to z in icjatywy I geometrycznych, wykonanych przez uczniów kI. II, dokład­
nieodżałowanej pami ęci Piotra Górskiego ziemiaństwo , l nością i czystością odznaczają się wyroby ·St. Tyszki i 
zorganizowane w T -wie Rolniczem , uchwaliło brać na W . Staniszewskiego. Z kreśleń klasy III palma pierwszeń­
praktykę rolną podczas ferji letnich tych z pośród wy- I stwa należy się Olszewskiemu, który we wszystkich , dzia­

ch owańców Szkoły Handlowej, którzy w przysz ł oś ci ma- I łach wysta wy powinien być wyróżniony , jako esteta, 
j ą zam iar poświęc i ć s i ę pracy na roli. W roku obecnym Ostatni stół zajęty jest buchalterją. Zrozumieniem 
Szkoła wysyła 10 praktyka ntów . rzeczy i samod.zielnością odznaczają się tu przedewszyst­

---9rłOrłl""--

Wystawa szkolna. 

Wystawa prac uczniowskich zajmuje dwie wielkie ' 
sale . P ierwsza sala poświ~cona przyrodzie. Na trzech 
ścianach porozrzucane grupami zielniki uczniowskie; na 

czwartej mapy geograficzne. Na stolach, ustawionych do-
koła sali, zbiory mineralogiczne, botaniczne i zoologiczne, 

kajety i notatki uczniów; jeden stół założony mapami 
historyczne mi. W drugiej sali na tablicach szkolnych, od­

powiednio ustawionych względem światła, rozmieszczono 
rysunk i, na ścianie kreślenia geometryczne, jeden stół zaj­

muje rzeźba-lepienie w pIasty linie , drugi stół slojd, na 
dwóch innych leżą bryły geometryczne, na ostatnim sto-

kiem księgi Riedla (kI. VII); starannie prowadzone są 

księgi Słowikowskiego, Jastrzębskiego i Kruszewskiego 
(kI. VII). 

Przechodząc do pierwszej sali, poświęconej przyro­
dzie , należy przedewszystkiem zaznaczyć, że mamy tu 4 
działy: propedeutykę przyrody nieożywionej razem z geo­
grafj ą w klasie pierwszej; propedeutykę przyrody żywej 

(kI. II i III), systematyczny kurs przyrody w klasach star­
szych i geografję (kI. II i III). 

Dla klas młodszych mamy dokładny obraz pracy ca­
łorocznej ucznia, zarówno w klasie , jak również poza 

szkołą. Co przerobi nauczyciel z klasą podczas lekcji , za­
pisane jest w kajecie, bogato ilustrowanym rysunkami. Z 
kajetów tych widać, że uczniowie z zapałem oddają się 
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tej pracy: kajety porządnie utrzymane, rysunki niektóre I Akt zamknięcia roku ~zkól~e~o w. 7~~la~~wy.m zakładzie 
wprost ładne, może nawet zbyt starannie wy.kończone; J naukowym żeńskim pani KazimIery ZuhnskleJ w Suwałkach. 
widać" że qczeń włożył w nie z w.łasnej woli dużo czasu I We wtorek ,21 b. m ., o godz. 6 popołudniu w przy-

i pracy. - strojonej zielenią sali. szkoły żeńskiej p. K. Żulińskiej roz-
Kajety klasy I obejmują przyrodę nieożywioną; ma- począł się popis uczenic. P od kierunkiem prof. H. Kwi­

my tu początkowe wiadomości z fizyki, chemji , minera- czali zgodnymi głosami wykonał chór kilka numerćw Mo­
logji, geologji, meteorologji ; równolegle przechodzona jest! niuszki , Chopina i in. Uczeni ce: Zan iewska , Heybowi­
geograf ja fizyczna. Granice między wszystkimi tymi przed-I czówna, J. Bi ałk owska , Bakinowsk a , Wi eteka i B/ażewi­
miotami zatarte i obok rysunków, przedstawiających ja- I czówna odegrały na fortepjanie szereg utworów naszych i 
kieś fizyczne lub chemiczne doświadczenie, znajduje się I obcych mistrzów. Wykonanie poprawne , na wy różn ienie 
ilustracja lub przykład z życia codziennego. Z kaje- I zasługuje J. Białk owska.Z odczuciem i rzeczywiście ładnie 
tów tych zasługują na wyróżnienie: Krzyżanowskiego, Lu- deklamowały Z . Dąbrowsk a »List do matki « Or- Ot 'a i 

kasiewicza , Bara i Grodzkiego. Zyznowska- »Hagar Da puszczy « Ujejski ego; dobre też 
Obok leżą kolekcj e mineralogiczne, zeb~ane w Cią~u I były deklamacje P aszkiewiczówny, M. Wereszczyńskiej i 

roku ; względnie obfitą i sta rannie dobraną Jest kolekcja i Różańsk i ej . 

Rukścia; maleńki, ale starannie i ładnie urządzony jest I Następnie p. K. Żulińska przeczytała sprawozdanie 

zbiorek Bar~ . N~ deseczkach, ~yl~pione z pl~stylin~ ,. le żą I z ubiegłego rok u szkolnego. Z ogólnej liczby. 108 ucz~­
mapki częsci swiata (LukasIewIcza , KrzyzanowsKIego , I nic 56 otrzym ało promocję do klasy następnej, 23 mają 
Bara) oraz łańcuch ~órsk~ z, l odowc~:n i wypływaj ~ce~i z I egzam iny po wakacjach, pozostało ,na rok drugi .1 3. 
niego rzekami. Naogoł zblOrow UCznIOW kI. I wystaWIono I W roku bieżącym szkołę ukonczy/y: WalerJa Chał­
mało . Znacznie obficiej, nawet bogato , przedstawia s i ę I kówna , Jadwiga Dobkowska, Zofja Knarska , Stanisława 
dział następny : propedeutyka przyrody żywej w kI. II i III. l Krasnodębska , Leokadja Kuchcińska, Bronisława Rym­

Syste~ n~ucz.an i a te~ s~m-całoro~zn~ prac.a ucznia w kla- l szanka. Regin a Siwecka, Zof}a S~ lnick~. Ja~wiga ,Were­
sie znajduje S I ę w kaJecIe. S ta rannIe I ł adnIe wyko nane ry- l szczyńska, Marja Wereszczynska I MarJa W mklerowna. 
sunki obejmują zaró wno stronę opisową roślin i z wierząt, l Zwolni ono od wpisu i opłaty za internat c ał kowicie 
jakoteż życie ich, czyli s tronę fizjologiczną· W kI. II bar- j lub cześciowo 16 uczeni c na sum~ rb, 1280, z których, 
dzo starannie i czysto prowadzone są kajety Tumasa, g lówni~ dzięki staraniom panny Marji Zawadzkiej, ofiary 
Godlewskiego i Maszewskiego. W klasie tej przechodzą i składk i pokryły rb . 196 kop. 4. Zaleglości od 1'Ollziców 

' wiadomości początkowe z botaniki ; stosy zie ln ików ilustru- wynoszą Zet 1'ok ubiegły q·b. 1313 kop. 5U. 
ją prace uczniów poza szko ł ą · Zaznaczywszy, że wszyst- Po odczytaniu sprawozdania zabrał głos prof. Trzciń­
kie prawie zielniki są dobrze urządzone, wyróżnimy z ski, zwracając się do maturzystek. Obrazowo przedsta­
nich najlepszy- Maszewskiego. W kI. III , obejmującej wił im uroczystość chwili dzisiejszej, ważność jej w ich 
św i at zwierzęcy , widzimy kilka niezłyr:h zbiorów owadów, życi u, powinszował ukończenia szkoły i na zakończenie 
z których kolekcja Olszewskiego względną ob fi tośc i ą oka- dal ostatnią naukę: ponieważ świat nie będzie im tak łat­
zów , a głównie dobrem przygotowaniem ich (rozpięciem i wo przebaczal, jak to rob iła szkoła, przeto w życiu, któ­
zasuszeniem) prawdziwie zasł u guje na uznanie; do lepszych I re je czeka, powinny stawiać kroki ostrożniej, niż t.o ro­
zbiorów można zaliczyć zrobione przez Jacynę, Godlew- I biły dotychczas. P o tej praktycznej radzie p. K. Zuliń­

ski ego i Izbickiego. I ska przesłała maturzystkom kilka serdecznych słów po-
Systematyczny kurs nauk przyrodniczych . i~us~rują I żegnani a i życzeń na przyszłą drogę życia . Maturzystka 

maleńkie zbiorki mineralogiczne z ki. IV (R ad lmskIego , Z. Knarska w imieniu koleżanek w gorących i głę­
R odziewicza i Zaniewskiego), oraz zie lni ki kI. V, śród! boko odczutych słowach odpowiedziała przełożonej, za­
których lepszymi są zbiory Bieniewskiego, Dorywaiskiego, znaczając, że w wędrówce życiowej gwiazdą przewodnią 
Wereszczyńskiego i Lutostański ego; obok l eżą notatki będą im ideały, wpojone przez szkołę, a w chwilach zwąt­
Dorywaiskiego i Wereszczyńskiego, obejmujące grube kaje- ' pienia i zawodów otuchy i pokrzepienia sz~kać będą 
ty , bogato ozdobione kompletnie ładnymi rysunkam i. Kl asa I »w jasnym zdroju wspomnień z lat szkolnych.« 

VI (zoologja) nie wystawiła nic. I Wręczenie matur zakończyło uroczystość. 
Dział geografji przedstawia się dość ubogo; są tu 

mapki, kolorowa~e . kredkami . pastelov;~n:i: naogół WZ9lęd- 1 
nie niezłe , ale melIczne . Mozna wyrozm c prace Aleksan­
drowicza (kI. II) , oraz Olendzkiego i Izbickiego (kI. III). 

Jeden stół zajęty jest mapkami historycznemi (historja 
Polski)--kl. IV. Dokładnością i czystością wykonania od­
znacza się atlasik Macewicza. 

Wrażenie ogólne z wystawy miłe. Szkoda jedynie , że 
nie wystawiono prac tych samych uczniów z lat dawniejszych, 

głównie w dziale rysunków. Z prac np. Olendzkiego lub 
Penczyłły z klasy pierwszej lu b drugiej mogli by śmy 
sądzić o rozwoju ich zdolności. 

PDzdrawiamy was, Żydówki-PDlki! 
Gdy człowiek ziem ię rodzinną opuszcza wieści o 

nie j potem jedynie z pism i listów od osób przyjaznych 
odbiera, gdy jednak swe m sercem stęsknionem wciąż 

drgnienia tej ziemi ukochanej odczuwa, wtenczas każdy 

szczegół pomyślny z życia zbolałego narodu sprawia mu 

radość niezwykłą , zjawienie się nieoczekiwane w punkcie 
dotąd ciemnym nawet bardzo nikłego by ć może promyka 
pok rzepia w dwójnasób duch a. 

Wśród co najmniej obqjętnych dla nas mas ' żydow-

I
skich w ziemi suwalskiej zapewne niespodziewanym dla 

wielu jednostek, nawet w Suwałkach zamieszkałych , jest 
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publiczne zadeklarow~nie swoJeJ przynależności do naro- I Któregoś dnia ' wstałem bardzo wczesnle i przechodziłem 
du polskiego grona Zydówek , Rtóre wysłało na pogrzeb I przez Petersburski Prospekt w okularach, pożyczony.ch . 

Orzeszkowej wieniec od "Żydówek-Polek". I od znajomego mi szofera i z nosem zatkniętym chustką 
Winniśmy fakt ten sobie zanotować. I (zamiatali ulice). Nawykły od dziecka do kurzu, nie zwra- . 

"Przyjaciele " nasi, usiłując zamrozić nasz organizm całem nań uwagi i doszedłbym może szczęśliwie do do­
narodowy', wypędzają nas z chat rodzinnych, odbierają mu, gdyby oczu moich nie uderzył szczególny widok. Na 

nam nietylko ciepłe ubranie, ale i ubogą nieraz koszuli- samym środku Petersburskiego Prospektu, wprost ogrodu, 
nę, karmią daniami niestrawnemi. Im , nieopatrznym, zda- ujrzałem tabor ludzi, który przypominał majówkę jakąś 

je się , że pracują dla dobra ojczyzny ; "zadający ciosy I w lesie , z tą jedynie różnicą, że moi majówkowicze za­

dochodzą do obłędu, gdyż uderzają w drażniące ich Wid-I m iast na trawie siedzieli na bruku, a niektórzy na ko­

mo , któ re zamąca rozsądek i sumienie," jak powiedział l szach i walizkach. Zdziwiło to mnie, a nawet zaniepoko­
dn. 23 maja w swojej św i etnej m owie w Dumie poseł ilo trochę, wkrótce jednak przekonałem się, że to rzecz 
od m. Warszawy p. Jabłonowski. Niech pracują pour le ! zwyczajna, którą można oglądać częściej w rannych go­
roi de Prusse, a dla własnej zguby . Gzinach dnia. Objaśniono mnie, że to jest stacja samo-

My , pomimo wszystkie ciężkie ciosy, nabieramy har- chodowa i że publiczność , która powierza swe zdrowie i 

tu, siły odpornej, zwiększamy szeregi świadomych bojow- I życie samochodom, ma prawo w ten sposób oczekiwać 

ników za ideały narodowe, a w szeregach tych poważne I na ich odejście, nawet po parę godzin w razie opóźnie­
miejsce zajęli Żydzi·-Polacy . Na czoło tych ostatnich wy- nia . Widocznie zarząd samochodów, dbały o wygodę pa­
suwa się wielki patrjota polski, wybitny redaktor wydaw- I saż'2rów, wyjednał dla nich pozwolenie u władzy na ocze­

ca "Wolnego Słowa" p. Leo Belmont (Bau mfeld). I wśród l kiwanie na bruku upragnionej chwili odjazdu. Gdzieindziej 
żydów suwalskich drgnęło pod wpływem śmie rci Orzeszko- byłyby pawilion,'Ij, albo proste budki , u nas wystarczają 
wej i wyłoniło się na światło dzienne wspomnienie tych nasze poczciwe, choć twarde brukowce. Poczciwy zarząd 

nici, które ich z nami tak długo wiązały. Bodaj rosło ono, T-wa samochodów nie dość , że nie ogłasza godzin wy­
krzepło i w czynów stal się zamieniało.... jazdu w jedynem u nas piśmie, nie dość , ż e nie reguluje 

Pozdrawiamy was, Żydówki-Polki suwalskie, w Wa-I godzi n przychodzenia samochodów z pociągami , ale w 

szym pierwszym występie publicznym. m. dodatku urządza majówki na ulicy. 
___ - Nie dziw się jednak temu , Sz. Redaktorze. bo u nas 

KORESPONDEN UJE. 
wszystkie zarządy jednakowo są dbałe o dobro swoich 
klijentów. Nie wierzysz-to zajdź do spółki szewckiej ku-

Z Petersburskiego Prospektu. Szanowny Redaktorze! I pić buty: odpowiedzą ci prawie zawsze, że takich, jak 
W liście, przesłanym do redakcji . Tygodnika" przy urzę- potrzebujesz niema, a skoro poprosisz o poprawkę, to ci od­

dowej odezwie , napisanej w urzędowym języku, p. pre-I mówią, bo to dla nich za błahe rzeczy. Co innego w 
zydent przekonał mnie , że jestem mieszkańcem P e te rs- insty tucjach poważnych , społeczno-naukowych - tam za­

burskiego Prospektu i stąd też będę pisywał nadal: rządy nie zbierają się nigdy prawie i wszystko idzie mo­

swoje listy. Niemniej jednak muszę zaznaczyć, że po-I cą własnego rozpędu do chwili, aż będzie ogólna klapa. 
wołanie się p. prezydenta. na stary plan miasta Suwałk Co prawda, to myśleć o pracy społecznej nie mamy czasu. 

nie zaimponowało mi wcale , bo len plan chyba nic nie W jesieni ludzie zjeżdżali się powo li i urządzali swe 10-
wart, gdyż opróc z petersburski ej ulicy, niema na nim kale, w zimie tańczyliśmy tak zawzięcie, że trudno było 

prawie ani jednej z tyc~, których napisy widnieją dzisiaj wymagać , aby ktoś o czem innem mógł pomyśleć, a te­

na rogach. Wreszcie czuję się w obowiązku zaprotesto- raz wiosna, więc urządzamy spacery, majówki, i znów 

wać przeciwko uosobieniu w jednej postaci "Lokatora brak nam czasu. Ale , a propos majówek-zauważyłeś jedną 

.z Szosowej ulicy " z "Szosowcem". autorem wiersza. charakterystyczną, czysto narodową (jak bratek) stronę 
Nie , panie prezydencie, autor korespondencji i autor naszego usposobienia? Wszyscy narzekają zawsze na brak 

wiersza to dwie osoby; należą. one wprawdzie do jednej inicjatywy, a skoro inicjator się znajdzie, ciż sami ama­

kategorji, t. j. tej, z którą pan się nie wdaje w dłuższe torzy nietylko go nie poprą, ale przeciwnie, gotowi 

rozmowy od 1904 r., ale każda z nich ma oddzielną wszystko zrobić, żeby projekt s ię nie udał. To prawdzi­

głowę, nogi i ręce, któremi pisze krytyki porządków miej- wie po naszemu . Lokator z PetcTsbztTSkiego Pl·ospektu. 
skich, nie tykając zupełnie pana osoby , jako człowieka Simno, pow. kalwaryjski. Dnia 12 czerwca w niedzie­

prywatnego. Więcej powiem, jedna z nich, a mianowicie lę cmal nit byliśmy świadkami pogromu Żydów wSimnie; 

ja, gotów byłem pisać odę na cześ<; magistratu za po- jeże li bijatyka nie przyjęła większycn rozmiarów, należy 

lanie ogrodu w niedzielę , dni a 12 czerwca r. b. , gdyby, to przypisać temu, iż fakt, który spowodował ową bójkę, 

znów gdyby, tego polewania nie zarządzono w porze miał miejsce wieczorem między g. 5 -6, kiedy lud roz­

południowej, kiedy publiczność po nabożeństwie szuka szedł się już do domu, nc. dto int.erwencji policji. 

wypoczynku w ogrodzie i gdyby razem z ulicami nie Zaczęło się, jak zwykle, od drobnostki. Żyd--kupiec, 
polewano sukien naszych pań. sprzedając w sklepie cebulę pewnej kobiecie, pokłócił się 

Co się zaś tyczy polewania ulic, to do tego od- z nią i uderzył. Kobieta odwzajemniła się tem samem. 

dzielnych stróżów trzymać nie trzeba, a za dopłatą nie- Żyd nie pozostał dłużnym. Za kobietą ujął się mąż jej i 
znaczną i ci, co są, polewaliby w dni upalne, ~iedy pył kamraci, za Żydem inni Żydzi i gdyby jeszcze chwila, 

.wżera się w nasze gardła, a nawet mieszkania, niszcząc I sprawa mogłaby przybrać większe i poważniejsze roz­

małocenne płuca i drogocenne plusze na meblach loka- miary, zwłaszcza, iż oburzeni chłopi przebiegali miastecz-
I . 

torów nawet tych , z którymi pan rozmawia. Sapienti sat. ~ ko, alarmując wołaniem, że Zydzi biją chrześcijan. 
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dokompletowywanie ~biorów. Jak zaciętą była walka, świadczy fakt, że między 

chrześcijanami jak również i wśród Żydów są ranni i to 
poważnie, pomimo tego, że w bójce posługiwano się 

tylko pięściami i kamieniami. 

Tych wszysikich, . którzy składali pieniądze na fundu sz irr· 

Piotra Górskiego, prosiłbym uprzejmie o łaskawe wypowiedzenie 

l' swego zdania na s.zpaltach II Tygodnika Suwalskiego', w ten bo-

\
. wiem tylko sposób porozumienie jest możliwe. .' 

Aby być bezstronnym , zaznaczam i drugą wersję­
według niej kobieta miała pierwsza uderzyć owego Żyda­
kupca. Gdzie prawda·-trudno oczywiście orzec, wykaże 

to śledztwo . 

I Z poważaniem Zygm~mt Gąswrowskl. 

I ~o;:;&~·-

Dla Żydów simneńskich wszakże niedzielna bójka 

winna być nauk ą, by lud prosty traktowali trochę uprzej­
miej, tembardziej, że w jego duszy tli się ju·ż iskierka nie­

chęci plemiennej i zawiści na tle ekonomicznem. 
P odczas bójki Żydzi telegrafowali do naczelnika po­

wiatu o pomoc, której wszakże nie nadesiano. Wi ele osób 

I 

i 
I 

I 

I 
i 
I 
I 

oskarza też miejscową policję o bezczynność, gdyby jed- : 
nak tak było w istocie, bójka przyjęłaby większe rozmiary . ! 

Przed paru tygodniam( bawił w Simnie dni kilka 

przejezdny kinematograf. Nie jest to fakt godny notowa- I 

ni;: i jeżeli wspo minam o nim, to jedyni~ w celu . zwrócenia 1 
u wagi odpowiednich władz na obrazy morderstw i zabójstw, i 

• I 

Z jakich w dużej części składaj ą się programy owych I 

K R o N I K A. 
Pożegnanie. W poniedziałek, dnia 20 b. m., w sali 

Resursy Obywatelskiej odbyło się pożegnanie maturzy­
stów z i'ch byłymi przewodnikami. Pożegnanie miało 
charakter bardzo serdeczny . Przy skrom nym stole za~ 
siedli wespół niedawni uczniowi e ze swy mi nauczycielami, 
a nastrój, jaki wywiązał się w tej gromadce, ujaw­
niał tę nić serdeczną, jaka łączyla jednych z' drugi­

mi przez lata wspólnej pracy. Na czołach nauczy­
cieli znać było troskę o przyszłe losy wychowańców, 
czoła młodzieży jaśniały wiarą we własne siły i przy­
szłość. Wszystkich łączyła jedna myśl, jedna idea-pracy 
dla tej ziemi, na której wyrośli, pracy ciężkiej, mozolnej, 

ale owocnej, bo uy.rieńcwnej przekonaniem, że od jej 

plonów za l eży istnienie naszego narodu. 
Nazajutrz w tym samym celu w tymże duchu 

wędrownych ilu zjo nów. Sceny takie muszą i niezawodnie l 

deprawująco działają na duszę sza rego tłumu. Na d. 29 \ 
czerwca zapowiedziany jest w Simnie amatorsk i teatr li·· 
tewski. Amatorzy, rekrutujący się z prostego ludu, przy­
będą z poblizkiego Krakopola, aby dać u nas parę sztuczek. 

odbyło się pożegnanie uczenic pensji p. Żulińskiej z prze­
: łożoną i ciałem nauczycieiskiem. W krótkich , ale serdecz­

! nych przemówieniach zamknęły się wielkie myśli o przy­
! szłości młodych maturzystek i o ich pracy śród społe­
I czeń~;twa w warunkach, dla dzisiejszych kobiet bardzo 

i trudnych . 

Susza i u nas daje si ę we znaki. Jarzyny przedsta-

wiają się miernie . ·Walet. --
List otwarty 

w sprawie funduszu imienia Piotra Górskiego. 
Szanou'ny ZJC!nie Red aktorze! 

Uprzejmie proszę o pomieszczenie w .. Tygodniku " niniejsze­

go listu. 
Po śmie rci Piotra Górskiego powstała myśl uczczenia przed-

wcześnie zgasłego obywatela przez zebranie funduszu stypendjal­

nego dl a kończących Szkołę Handlową w Suwałkach. 
My ś l piękna, bodaj jedynie odpowiednia do zasług Jego dla 

Szkoły! naszej, dla młod zieży polskiej, 

Czy jednak możliwa? 

Społeczeństwo Suwalski~ tak już jest p r zeciężone podatkami 

na cele użyteczności publicznej, zwłaszcza zaś na Szkołę polską , 
że wymagać ofiar więcej już nie sposób. Nie wątpię, że ' w innych 

warunkach, gdybyśmy te ~o podatku nie mieli, (!~nd.usz taki, i to 

dosyć znaczny, zebralibyśmy szybko. Dzisiaj twierdzę, iż ze­

branie funduszu znacznego (a za minimum uważam 5000 rb.) jest 

wprost niemożliwe. Ziemiaństwo, .utrzymując tylko nadal szkołę, 
dla której ty le pracy poło żył Piotr Górski, już przez to samo od­

daje hołd dostójny jej Założycielowi i Opiekunowi. 
Czy może nie racjonalniej byłoby zeb rany już fundusz (około 

600 rb.) zużyć na cel inny, bezpośrednio ze Szkołą związany? 
W tym właśnie celu głos zabieram i rzucam, po porozumie­

niu się z Radą Pedagogiczną, myśl następującą: fundusz im. Piotra 

Górskiego dopełnić jeszcze drogą skfadek do 1500 rb. (oczywiście 
im więcej zebrałoby się, tem lepiej) i sumę powyższą przeznaczyć 
na ufund owanie dobrze zaopatrzonego .ą((bi~ettt fi zycznego przy 

Szkole Handlowej; w safi, na ten cel przeznaczonej. umieściłoby się 

z odpowiednim napisem tablicę· 

Zużytkowanie w ten sposób zebranego funduszu uważam za 

najbardziej racjonalne najpierw dlatego , że nasz gabinet, względnie 

do wymagań dzisiejszej pedagogji, jest wprost ub ogi , powtóre zaś 

dlatego, że z fiuu7ucii tu7ci1j korzystlIłby cały ogół m?odz iei y, a nic 

jednostka tylko. 
Dodam wreszcie, iż sumę. równą odsetkom (S Olo ) zeb ranego 

funduszu, Szkoła mogłaby przeznaczać corocznie na odnawianie i 

! Wycieczki szkolne. We wtorek, d. 21 b. m., wyru­
I szyła pod wodzą prof. Niklewskiego wycieczka szkolna, 

! złożona z 8 uczniów. P ieszo, z tornistrami udali się wy­

! cieczkowicze do Wigier, stamtąd zaś na łodziach ruszają 

I 
~alej -ku W iśle. Wycieczka druga -- na Niemen również z 

jeziora Wigi erskiego wyrusza w piątek . 

l
i Dar maturzystów. Maturzyści pasi pięknie rozpoczęli 

I pierwsze swe kroki po opuszczeniu murów szkolnych. 

: Zamiast wystawnej uczty składkowej ze brali rubli 25 i 

przeznaczyli je na stypendja przy Towarzystwie pomocy 

dla byłych wychowańców Szkoły naszej. Prócz tego po­

stanowili ofiarować wszystkie podręczniki i książki nauko­
we Szkole z tem założeniem, aby utworzono pod kierun­

kiem nauczyciela wypożyc7.alnię dla nie zamożnych kolegów. 
Związek zawodowy Pracownic Igły, instytucja, zrzeszająca 

szwaczki, bieliźniarki, modniarki i t. p., mająca na celu poprawę 
warunków pracy i bytu pracownic igły, od kilku lat wysyła na la­
to swe członkinie na wieś do dworów , na warunkach, by za pół 
dnia pracy miały całkowite utrzymanie oraz możność odzyskania 
sił na wsi, lub te ż za cały dzień pracy otrzymywały wynagrodzenie. 
Obecnie za naszem pośrednictwem zw raca się Związek do tych dwo­
rów, które potrzebują pracownic na lato, z pro p ozycją, by raczyły 
porozumieć się z zarządem Związku (Warszawa, Warecka 14 l, 
który ma znaczną ilość uzdolnionych kandydatek. 

o g ł O S Z e n i a. 
\ 

I POTRZEBNY 
energiczny samodzielny E K O N O M, 

kawaler, zaraz oferty nadsyłać . 

I Poczta Simno, folw. Czynszowniki, Krippendorf. 

NAUCZYCr "C LKA poszuknje kondycji na wsi na czas waka-
.!.I ! cyjny. Oferty składać : Marjampol, ZOFJĄ 

R U T K O W S I{ Ą . 

I FRANr'lUZY'A poszu.k.uje I~kcji; m.oże przyją~ demi-place. Wia-
1.1 ~ domosc w mieszkanIU p. Sztange, ul. Główna N2 89 . 

. "--. ... . ... - .. iiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiii 
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BezpŃN1Inla Komunlkaoya pooztowa I pOlplen. 
nyml parowcami 

ruch pasażerski 
(tak w kajutach jak i pod pokładem) 

na 
wszystkie strony śviata 

blo'lC pod uwagę IInje 

Hamburg = New York 
Hambur.g-Argentyna I Hamburg- Mexyk 
Hamburg-Brazylja Hamburg-Afryka 
Hamburg-Kanada Hamburg-Anglja 
Hamburg-Kuba Hamburg-Francja 

Podróże morskie dla wypoczynku 
I przyjemności. 

1229. 

Że dziegieć jest doskonałym 
środkiem ochronnym 
przeciw licznym chorobom. 

profesora Bucł)arla OD EIWY profesora Subejrana 
doktora Burg rewa 
doktora Dekla. 

Dzięki najnowszym udoskonaleniom techni­
cznym, wynaleziono sposób nasycania papieru do pa­

pierosów dziegciem, a zatem kto szanuje zdrowie, 

NlfG~RJ PALI GILZY JEDYNIE DUW~ N Ll 
11 J E51 TO RA DłI LEKfI RZłI. I J 

Znane I ce.lone 13 dniowe podr6te parowcem .Meteo,· 
do D,onthllmu, podr6te .a ~oc do Illandll I 
p6łuocne", ble~u.a, do Szplobll'llu! wycieczki do 
manycb ml.jloowojeJ t,plelowyon, do AnglII, N! 393232-2-2. 

IrlandII I SztaoJi. 
Pro.pekfy gratis I franco . 

Bamburg-Amerlka Linie, Par!:~r, Hamburg, 

Riess Stanisław, prof. gimn. w Krakowie. przyjmie na 

stancję dwóch uczniów. Opieka i pomoc w naukach za­

pewniona. Może przyjąć na wakacje (lipiec , sierpień . 

lekcje na wsi. Bliższa wiadomość : KI'aków, Długa 43. 

Ból głowy i Migrenę I/') 

natychmiast usuwa 

MIGRENO- NER YOSIN 
I?ezwarunkowo pewny i nieszkodliwy roślinny środek. 
Ządać w aptekach i składach aptecznych tylko orygi­

nalnych proszków lOk. szt. Pudełko 1.20 k. 

FOSFATYNA FALIERA~ 
przyjemny pokarm, naj odpowiedniejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłączania od piersi i w okresie 

ro śnięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawid~owy rozwój 
kości. - Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach . 

Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw . 

•••••••••••••••••••••••• 
• Pierwsza Warszawska Szkoła • • 1. • LEKARSKO·DENTYSTYCZNA~. 
•
• Lek._dentyst~tniL~oa SdŹ"y" ńBA)Ń S K I E G O ; •• 

Warszawa, Nowo=LVliodowa Ni I. Telef. 109-07. 

• 
Zapisy nowowstępujących słuchaczów i słuchaczek już rozpoczęte . Programy wysyła się bezpłatnie. Żądane • 
dokumenty podług ustawy mają być przedstawione w porządku, bezwarunkowo w oryginałach. Lekcje zaczy-

• nają się 1 (14) września. • 

•••••••••••••••••••••••• 
Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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